
Telefon Redakcji i administracji Nr. 399,
Wafeżność pocztowa opłacona ryczałtem. M _

r g?
CZĘSTOCHOWSKIE

Dziennik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.
• W t E i t . 1 ADMINISTKACJA: l l -g a  A le ja  Nr. 32. T e ! .  |  R e d a k c ja  g y n n a  ca ły  d z ie ń .  |  r e d a k t o r  PRZY JM UJE c o d z i e n n i  „ h  . r

_PRENUM ERATA MIESIĘCZNA z  ODNOSZENIEM  DO D OMU LUB WYSYŁKA P O r z T m x / T - 7 V  , gn

^naja 1933 roku.

Od jutra K S l W P O D z E i l
Nr. 115.

Nowy odcinek powieściowy 
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Hasło na dziś.
Jasno  i szczerze w ypow iadam y się: 

nie może zaistnieć porozum ienie  na 
platform ie wspólnoty in te re só w  klasy 
pracującej i kap ita łu , jako  pojęcia mię 
dzynarodowego. Rozbieżność jes t  zbyt 
krańcow a, by znalazł się klucz wspól­
ny. Klasa robotnicza przeżyła drogę 
ewolucji postępowej w ciężkiej walce
0 kyk. Robotnik  z ery przedwojennej i 
dzisiejszy, to dw a pokolenia zgoła do 
siebie n iepodobne bo, oddzielone s k a ­
lą rozpiętości postępu  i u św iad o m ie­
nia, Kapitał pozostał w m iejscu a r a ­
czej posunął się wstecz. P rzy s to so w u ­
jąc  do sw ych  potrzeb zdobycze t e c h ­
niki, jako  źródło taniej energji, oszo­
łomiony chęcią zysku  zlekceważył e- 
nergję rą k  roboczych, zapom inając że 
p ierw iastek  ten  je s t  i twórczy i żywy, 
że w ypchn ię ta  poza naw ias  praw ludz 
k ich do życia a rm ja  bezrobotnych, z 
dn ia  na dzień potężniejąca, przerodzi 
się w żywioł groźny, k tóry  bynajm niej 
nie zrezygnuje ze sw ych  słusznych  
e lem enta rnych  praw stworzeń żyjących 
M yśmy to nazwali: śm ie rte lny  węzeł.
1 tak  jest.  Drogi powrotnej njema. 
Ktoś sk ap itu lo w ać  m usi: albo se tk i  
ty s ięcy  głodnych  obyw ateli  Polski, a l ­
bo tuczne  jednos tk i  bogaczy, żyjące z 
krzyw dy całego społeczeństw a. S p ra ­
wiedliwość, p raw o g łodu, i praw a g ro ­
m ady  m ają  sw e odwiecznie jed n ak ie  
przykazanie: zwycięża większość.

Agonja ustro ju  kap ita lis tycznego  o- 
parta  je s t  w yłącznie na tem  p raw ie .

W poprzednim  num erze  „S łow a” 
wypowiedzieliśmy się przeciwko s tra j­
kowem u sys tem ow i okupacji fabryk. 
Nadal to pod trzym ujem y. Ze względu 
na dobro robotn ika . Bo baczyć m usi  
sam robotnik , by nie zos ta ł  w y z y sk a ­
ny przez wrogi Polsce e lem ent k o m u ­
nistyczny.

W rogi i obcy zbiorowej duszy pol­
skiej demokracji. T radycja  nasza i n a ­
sza indyw idualność  uodporniła nas  od 
wzorów obcych. Nie pójdziemy na ko­
m unizm  rosyjski, barw iony k rw ią  brat 
nią. J e s te śm y  św iadkam i celów sw ych 
i św iadom i zw ycięstw a: znam y cyfry 
i zorjehtowani je s te śm y  w swej w a r ­
tości.

R achunek  jes t  prosty, społeczeń­
stwo w yzysk iw ane  i g a rs tk a  w yzyski­
waczy. F a b ry k i ,  hu ty ,  kopalnie  — to 
przedew szystk iem  m ają tek  narodowy, 
to w arsz ta t  p racy m ilionow ych rzesz i 
jako  tak ie  m usi s tać  się w łasnością  
całego społeczeństw a nie jednostek.

Ktoś powie, że to poprostu  k o m u ­
nizm. Mniejsza o o k re ś le n ie ,— nasz  
narodowy kom unizm  w krw i bratniej 
skąpany nie będzie. Nastąpi jednak,

rodzj1118̂  ^  nocy  ^ n*a
Dz!ś, gdy robotn ik  zrozum iał sw ą 

Pot583> gdy  potęgę sw ą  m oże z zau- 
ąniem powierzyć Rządowi Demokra- 

T ^ zn em u , jak im  jes t  rząd Marszałka
sudskiego, najuczciwszego syna De- 

oeracji —. wzory k rw aw ego  kom uniz
7 Por.r ? Ŝ s^ e^ °  m0Z8 odrzucić precz i

polonym głosem  solidarności upom  
niec się o swe p raw a .

. WIELKI PARLAMENT GOSPODARCZY
zaszczycił swą obecnością Prezydent Rzeczypospolitej.

Przemówienia prezesa Sławka i premj. Jedrzejewicza.
W ielka  sala D oliny S zw ajcarsk ie j  

udekorow ana flagam i i zielenią, w y ­
pełniła się po brzegi. Loże przepełnić  
ne do os ta tn ich  miejsc.

W  p ierw szym  rzędzie krzeseł z a ­
jęli m iejsca członkowie rządu , m ar­
sza łkow ie  Sejm u  i S enatu ,  praw ie  
w szyscy  podsekretarze  s tan u  i sze 
re g  osobistości oficjalnych.

P rzyby ł n a  zjazd pan  p rem jer  Ję- 
drzejewicz, pow itany  burzliwem i o- 
k laskam i,  a o godz. 10,80 przed g m ach  
Doliny Szwajcarskiej za jechał P an  
P rezy d en t  Rzpłitej, pow itany  przez pre 
zyd jum  zjazdu z jego prezesem  p. S ław 
k iem  na czele.

W chodzącego  na  sa lę  P a n a  P rez y ­
d en ta  pow itała  burza oklasków.

Na posiedzeniu  przy stole prezyd- 
ja ln y m  zajęli m iejsca: p rzew odniczą­
cy zjazdu płk. S ław ek, w icem arsza łek  
Car, m in is te r  Miedziński, w iceprezes 
B.G.K. S tarzyński,  m in is te r  M atuszew  
ski i inni.

Zjazd otworzył przew odniczący  pre 
zes S ław ek, wygłaszając  d łuższe prze- 
mów ienie. Zwracając się na  w stęp ie  
do P an a  P rezy d en ta  Rzpłitej, prezes 
S ław ek  zaznaczył:

ro P an  Prezydent,  znając ten  charak- Im ien iem  rządu zabrał głos p. p rem
ter zjazdu, raczył go zaszczycić swo- jer Jędrzejew icz:
ją  obecnością, to je s t  to dla nas  św ia  — P rag n ę  zapew nić  panów, iż rząd

1Z W1®rzy P a n ’ Pani.e P rezy  Rzeczypospolitej p rzyw iązuje bardzo
aencie . ze narad y  nasze ożyw ione bę- duże znaczenie do w yn iku  obrad zjaz-

. troską o dobro ogólne. W im ien iu  
zebranych  tu  osób, pozw alam  sobie 
w yrazić P an u  P rezyden tow i n a jg o rę t ­
sze podziękowanie.

W chw ili tej na sali rozlega się 
burza oklasków.

P rezes  S ław ek  m ów i daloj:
— Zasadn iczym  ce lem  zjazdu je s t  

pobudzenie energji całego spo łeczeń­
stw a, aby wyzwoliło  s ię  ono z ń a s t ro  
ju  wyrzekania  i za łam y w an ia  rąk ,  a 
pom yślało  o dopasow aniu  swej pracy 
do w aru n k ó w  ogólnych, w jak ich  n am  
w ypadło  się znaleźć. Nie przeczę, że 
powojenne w aru n k i  p racy  były cięż­
kie, ale im  cięższe one były , tem  
większe należało sk ładać  ofiary z włas 
nego w ysiłku , w łasne j  p rzeds ięb io r­
czości i w ytrzym ałości.  T ym czasem  
w szyscy  skierow ali g łów ną  uw ag ę  nie 
na to, co m ają  robić, a n a  to, co dla 
n ich  m a  uczynić rząd.

Rząd w y tk n ą ł  k ierunek ,  w jak im  
należy pod trzym yw ać rów now agę gos~  " . . . .  , w a u  X U Y V I i U W a g C  f f O S -

— Zebraliśmy się tu ta j ,  aby  współ podarczą. S tw orzy ł w a ru n k i  u ła tw ia ją
rozwazvć nvtanifl in lr n a  t.la nb-łonie rozważyć pytan ie ,  ja k  na tle  uk ła  

du  s tosunków  gospodarczych na św ię­
cie p rzeds taw ia  się położenie nasze. 
P rag n iem y  znaleźć w ytyczne ogólne, 
k tóreby  nada ły  k ie ru n ek  w łaśc iw y  po 
czynaniom  in ic ja tyw y pryw atnej.  ,Sko-

ce wyjście  z t rudnośc i,  w  k tó re  p o ­
padliśm y, reszta  zależy od w y s i łk u  ca 
łego społeczeństw a. Musi ono odbu d o ­
w ać swój dobrobyt. Nie je s te śm y  bo ­
gaci. Do niskiej s topy  życiowej m u s i ­
m y  dostosować sw e potrzeby.

. Zwycięstwo lotników polskich 
w pierwszym etapie lotu gwiaździstego.

WIEDEŃ. M iędzynarodowe z a ­
w ody  lotnicze zakończyły  się św ie t-  
nem  zw ycięs tw em  lo tn ików  polskich.

Kpt. Bajan zdobył p ierw sze m ie j­
sce w zaw odach o szybkość, p rze­
byw szy przestrzeń m iędzy  W iene r  
N eu stad t  a A spern  w 14 m in u t  23.8 
sekund. D rug ie  m iejsce zdobył kpt. 
D udz ińsk i w czasie 15 m. 11.2 s.

* *

Gdy notu jem y fakty , że robotnicy 
w ypędzają  od siebie fa łszyw ych  sw ych 
obrońców, leaderów przeróżnorakich 
party j politycznych, czynim y to z ra ­
dością. Ale wzmóc pragn iem y  czuj­
ność robotnika, by nie przeoczył na j .  
groźniejszego swego i Polski w roga 
uk ry tego  — em isarjusza  rew olucji ro ­
syjskiej.

Hasło na dziś: solidarność, rów no­
waga, zaufanie do Rządu i n ieustąp- 
liwość w w alce z kap ita łem .

Fabryk i ,  hn ty ,  kopalnie  — to w łas­
ność nie jednostek  a własność społe­
czeństwa.

Maszyny, postęp, zdobycze i t e c h ­
n ika  m uszą  służyć społeczeństw u ca­
łem u a nie jednostkom  w yzyskiw aczy  
kapita lis tycznych!

W dniu  dzisiejszym  rozpoczyna 
się d ru g a  część w iedeńskich  zaw o­
dów lo tn iczych — trzydn iow y a lp e j­
ski lot okrężny.

Nasi piloci s ta ją  do n iego z p ięk ­
ną p u n k tac ją  — dw om a p ierw szem i 
m ie jscam i w próbie szybkości i efek­
tow nym  lo tem  gw iaździs tym . Czy w 
locie gw iaźdz is tym  zyskali  rów nież 
pierw sze m iejsce, j a k  w próbie szyb­
kości do tychczas  n iewiadom o.

D ru g a  część zaw odów ję s t  trudna .  
P u n k ta c ja  skom plikow ana, p u n k t  cięż­
kości położony je s t  na lądow aniu . L ą ­
dowań będzie dużo, n ie ty lko  na  lo t­
n iskach, ale również na  wolnych  
p rzes trzen iach  w ko tl inach  i dolin­
k ach  górskich . P rzy tem  rzecz c ieka­
w a — poza lądow aniam i przymuso- 
w em i, będą lądow ania  dowolne ale 
w określonych  m iejscach , za k tóre  
ju ry  będą przyznaw ały  bardzo szczo­
drze p u n k ty  dodatnie.

Lot okrężny będzie t rw a ł  3 dni, do 
niedzieli włącznie. T rasa  dzienna

dowych.
P a trząc  na  liczne grono tu  zebra­

nych . w idzę i um iem  ocenić, jaki 
reprezen tu ją  oni w ysiłek  pracy. S tąd  
też nie w ątpię ,  że obrady i w nioski 
zjazdowe będą dla rządu  w ie lką  i 
rea lną  pomocą w jego p racach  nad 
p rzekuw an iem  gospodarczych t r u d ­
ności dnia dzisiejszego w lepsze m oż­
liwości ju tra .

— S ą trzy podstaw ow e źródła siły 
państw a . J e d n e m  z tych  źródeł jes t  
napięcie  uczuć obywatelskich, d rug iem  
arm ja, zdolna do obrony g ran ic , trze- 
ciem  zdrowy u k ład  s tosunków  gospo­
darczych. Ż adna z tych  trzech dzie­
dzin nie m oże być n igdy  lekceważona, 
zan iedbana ,  bez szkody dla całości 
in teresów  państw a.

Stąd też w n ieus ta jącym  trudzie 
w a lczym y i w alczyć będziem y o na j­
wyższy poziom cnó t obyw ate lsk ich  i 
obyw ate lsk iego  w yrobien ia  społeczeń­
s tw a ,  s tąd  z pełną radością  i d u m ą z 
pog lądam y na arm ję  naszą, rozw ija­
jącą sw e  wartości pod bezpośredniem  
kierow nic tw em  w ielkiego W odza i 
w ychow aw cy Narodu, s tąd  wreszcie 
ze szczególną uw ag ą  i czujnością śle­
dzim y rozwój w ypadków  na froncie 
naszego życia gospodarczego.

Na froncie ty m  m am y  świeżo za 
sobą lata  c iężkich  zm agań  trudnej 
p racy  rządowej, z k tórej  silna in d y w i­
dualność  mojego poprzednika, prem- 
je ra  A leksandra  P rys to ra  odegrała tak  
w ie lką  rolę.

Przed  nam i przyszłość, k tó ra  k ry ć  
może jeszcze n ie jedną groźbę, n ie jed­
n ą  trudność .

Lecz z la t żołnierskich  młodości 
w yn ieś l iśm y  wartościowe dośw iadcze­
nie — m ów ił dalej premjer. — W ie­
m y, że trudności są po to, aby  je ła ­
m ać, że wola zw ycięs tw a często decy 
duje o zw ycięstw ie, Tej woli zw y­
cięstw a n iew ą tp liw ie  n ie  zbraknie  n i ­
komu.

W ierząc  w  to osta teczne zw ycięs t­
wo, o tw iera jące  drogę ku  lepszej 
przyszłości* k u  społecznem u dobroby­
towi ogółu obywateli,  życzę w am , p a ­
nowie, by zjazd w asz  dzisiejszy — 
zakończył p. p rem jer — był donios­
ły m  e tapem  n a  tej, tak  ważnej drodze.

Po  przem ów ien iu  pow ita lnem  prem  
je ra  v. m in . L echnick i wygłosił  re fe­
ra t  o w y tycznych  prac  gospodarczych 
rządu, le d .  I. M atuszewski o gospo­
dars tw ie  polskiem  n a  t le  sy tuacji  

i y. prezes B. R. p. Stef.
n0S* -̂i000 kim. Organizatorzy S ta rzy ń sk i  o zagadn ien iach  finansowo
zawodów przygotow ali dw ie trasy: n a  gospodarczych  w terenie.

na  D'eP°godę. J e s t  to pew- Po południu  obradowały komisje: 
i . aa,l-U k ^ P R k a c j a  d la  pilotów, Rolnicza, P rzem ysłow a, Samorządowa, 
KtóiZy m usie li  się nauczyć  dw u tras. F inansow a i Pracy.
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W czasie upał&u? 1 porze Se­
tnie! niema nic lep sz e g o  nad
A N A I D A S  Firmer Ursus.

LOS GABINETU DELADIERA! I FRANKA 
ROZSTRZYGA SIĘ DZIŚ.

PARYŻ, Dziś rozegra się w Izbie 
deputow anych w alna batalja , w czasie 
której rozstrzygnąć się m ogą losy Da- 
ladiera.

Z jednej strony idzie o ostrą opo­
zycję większości senatu , przeciwnego 
reformom  socjalistycznym , zam ierza­
jącym  do inflacji i zm uszającym  rząd 
do utrzym ym ania deficytu budżetow e­
go, z drugiej, zaś strony  m am y do 
czynienia ze zjednoczeniem w szyst­
kich  kierunków  socjalistycznych, k tó ­
re uwidoczniło się w ponownem  w y­
braniu na prezesa socjalistów Leona 
Blum a, a na sekretarza generalnego 
partji deputow anego Paw ła Faure.

Dziś zadecydować się może nie- 
ty lko los rządu, ale naw et ew entualnie 
los franka francuskiego. Socjaliści prą 
wszelkiem i siłam i do dalszej dewalua- 
cji franka, a to w celu wzmożenia 
obrotu handlowego z zagranicą.

NIEMIECKIE FLAGI W POZNANIU 
I KATOWICACH.

GDAŃSK. Wczoraj wieczorem od­
było się w sali strzelnicy gdańskiej 
zebranie przedwyborcze partji narodo- 
wo-niem ieckiej na którem  poseł do 
Reichstagu z Kassel dr. S teuer zazna­
czył m. in.: „że dopiero wtedy partja  
niem iecko-narodowych, m ająca za has 
ło sztandar czarno-biało-czerwony do­
zna spoczynku, gdy flagi cesarskie 
zaw isną we w szystkich krajach Rze­
szy, w łączając w to zam ek królew ski 
w Poznaniu, m iasta Katowice i Gdańsk 
oraz odebrane części Slezwiku, Alzacji 
i L otaryngji i A ustrji.

ZAMACHEM HITLEROWCÓW GDAŃSKICH 
ZAJMIE SIĘ RADA LIGI.

GDAŃSK. — Partja  socjalistyczna 
gdańska zwróciła się do wysokiego 
kom isarza L igi Narodów z wnioskiem  
o przyw rócenie poprzedniego stanu  
rzeczy w t. zw. wolnych Związkach 
Zawodowych, które niedawno zostały 
opanowane przez hitlerow ców , udo ­
wadniając, że opanowanie tych zw ią­
zków na podstaw ie tym czasow ej d e ­
cyzji sądu, je s t sprzeczne z k o nsty tu ­
cją gdańską.

W ysoki kom isarz skierow ał w nio­
sek  socjalistów do Rady Ligi Naro­
dów, która wobec tego będzie m iała 
możność zapoznania się z gdańskiem i 
stosunkam i bezpieczeństwa i gdań­
skim  wymiarem SDrawiodliwości.

JAPOŃCZYCY OSTRZELIWUJĄ GRANICĘ 
SOWIECKĄ.

MOSKWA. — W okolicach wsi 
Połtaw ka na granicy sowiecko m an d ­
żurskiej oddział żołnierzy japońskich, 
pozostający na terytorjum  m andżur- 
skiem , otworzył gw ałtow ny ogień k a ­
rabinow y na grupę chłopów, u da ją ­

«   Dźwiękowo „GRAND -KINO"
Dziś i dni nas tępnych  — Najnowsze arcydzieło egzotyczne  w ytw órni „Metro 
Goldwin ^  e #  gL* |  M  ^  |  Najlepsza i na jnow sza kreac ja  nie 
M aiye r “ W  ■ Iw I W  V  W  3 zapom nianego „Poganina" ROMANł

i ^ h ^ S U y ^ l l R  o m a n U 0 w a r r 01 C o n r a d  ^ a g e i
Ceny miejsc od 48 g r o s z y -----------------Szczegóły w afiszach.

Prywatni Szkoła Powszedni;, oraz Przedszkola
S T A N I S Ł A W Y  L I G Ę Z O W N Y

w Częstochowie, Al. Kościuszki 8, —  Tel. 186.
Przyjm uje zapisy dzieci na rok  szkolny 1933-34 do wszystkich klas oraz p rzed  

szko ła .— Kancelarja  czynna od godz. 8—13 i od 15—17.

cych się na roboty polne w odległoś­
ci około 1 kim . od granicy. Jeden  z 
chłopów został śmiertelnie* raniony, a 
koń pod nim  zabity, rannego zdołano 
zabrać dopiero w kilka godzin później 
gdyż Japończycy zaczynali strzelać, 
gdy ktokolw iek usiłow ał się zbliżyć 
do m iejsca wypadku.

NOWY GABINET ESTOŃSKI.
TALLIN. — Po długotrw ałem  prze 

sileniu w Estonji do steru  dochodzi 
gab inet E inbunda. Tekę m inistra  spr. 
zagr. obejmuje Anderkop. Gabinet Ein 
bunda otrzym a poparcie centrum  n a ­
rodowego, frakcji nowych osiedleńców 
i mniejszości narodowych.

NIE SĄ ZOBOWIĄZANI.
WASZYNGTON. — W Białym  D o­

m u podkreślają, że am erykańskie pro­
pozycje rozbrojeniowe nie nakładają 
na S tany Zjednoczone żadnych zobo­
wiązań.

Rząd am erykański m ógłby się u- 
ważać za związany tylko co do punk­
tów  następujących: 1) jeśli wszystkie 
inne państw a zdecydują się na elim i­
nowanie broni ofensyw nej, to St. Zjed. 
postąpią podobnie, 2) jeśli w czasie 
trw ania okresu rozbrojeniowego wszyst 
kie inne państw a zobowiążą się do 
nienapadania sąsiadów , to S tany Zj. 
postąpią tak  samo, 3) na w ypadek po 
gw ałcenia któregokolw iek z tych u- 
kładów, St. Zjedn. porozum ieją się z 
innem i państw am i naw et gdyby ża­
den pakt konsultatyw ny nie został 
podpisany.

WOJSKA JAPOŃSKIE OKRĄŻYŁY 
PEKIN.

LONDYN. W ediug informacji ja ­
pońskiego m in isterstw a wojny wojska 
japońsko-m andżurskie okrążyły Pekin  
z dw uch stron. Obecnie obie arm je po­
suwają się w k ierunku  południow ym , 
celem odcięcia odwrotu wojskom ch iń­
skim  zgromadzonym w Pekinie i o* 
kolicy.

B KOMISARZ RZESZY DO WALKI
Z BEZROBOCIEM — OSZUSTEM.

BERLIN. Wczoraj rozpoczął się w 
Berlinie przed sądem krajowym pro­
ces przeciwko b. komisarzowi Rzeszy 
dla walki z bezrobociem i landratowi 
Gereckemu o oszustwo w trzech wy­
padkach i jedno sprzeniewierzenie, o- 
raz przeciw sekretarzowi jego, Arturo­
wi Freigangowi, oskarżonemu o po­

moc w sprzeniew ierzeniu. Obaj oskar­
żeni odpowiadają z więzienia.

Ze względu na to, że Goerecke był 
członkiem  rządu H itlera, m ężem  za­
ufania prez, H indenburga, afera ta ma 
specjalny posmak polityczny.

STAN ZDROWIA GANDHIEGO 
POGORSZYŁ SIĘ.

BOMBAJ. — Stan zdrowia Gan- 
dhiego uległ dalszemu pogorszeniu. 
Gandhi s tracił w osta tn ich  dniach 5 
i pół kilo na wadze i waży obecnie 
tylko 41 kilo.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Sobota 20 maja. B ernardyna S.
Wschód słońca: o g. 3.50 Zachód 19.31

N osns d y tu ry
W  nocy z  piątku na sobotę: I Alełja, 

Wieluńska.
W  nocy z  soboty na  niedzielę: Nowy 

Rynek, Aleja Wolności.
O u m ow ę zb iorow ą  w prze* 

m yślę  b u d ow lan ym , w  inspekto 
racie pracy odbyła się konferencja w 
spraw ie podpisania umowy zbiorowej 
w przem yśle budowlanym.

W konferencji wzięli udział tylko 
trzej m istrzowie m urarscy i ciesielscy, 
większość bowiem m istrzów nie przy­
była na konferencję, między trzem a 
m istrzam i w skutek  tego do zawarcia 
umowy zbiorowej nie doszło. Narazie 
podpisana została um owa tylko po- 
m iędzy biorącem i udział w konferen­
cji m istrzam i a częścią robotników. 
Umowa zaw arta została na zeszłorocz­
nych w arunkach i do czasu podpisa­
n ia ogólnej um owy zbiorowej w prze­
myśle budowlanym.

Ze Związku Pracy Obyw. Ko­
b ie t. Z okazji uroczystości św. Zo- 
f ji i przypadających w tym  dniu im ie­
nin przewodniczącej Zw. p. Zofji Moń- 
kowskiej oraz wiceprzewodniczącej 
p. Z. Dąbkowskiej, dziatw a uczęszcza­
jąca do św ietlicy zorganizowanej przez 
Związek, odegrała piękny . obrazek 
alegoryczny p. t. „św. Zofja“. Nie 
zwykle barw ne i efektow ne kostjum y, 
wyobrażające kw iaty  wiosenne oraz 
doskonałe opracow anie i przygotow a­
nie przedstaw ienia, św iadczy najw y. 
mowniej o tern, że mimo swego k ró t­
kiego istn ienia — św ietlica otw artą 25 
m arca—kierownictw o już dziś może

się wykazał rezultatam i sum iennej 
pracy.

Je s t więc uzasadniona nadzieja, że 
najbliższe tygodnie wzmogą w ydatnie 
i ożywią pracę w tym  kierunku o tam  
bowiem już świadczy najlepiej w zra­
stająca z dniem  każdym  liczba dziew­
cząt i dzieci bezrobotnych, k tóre w 
atm osferze słonecznej pogody i p raw ­
dziwej serdeczności — spędzają czas 
godziwie na pożytecznej pracy, prze­
platanej w sposób niezw ykle um iejęt­
ny in teresującem i rozrywkam i.

Przedstaw ienie zaszczycili swoją 
obecnością p. starosta  Eustachiew icz 
i p. gen. Dąbkow ski.

5 m ilion ów  zł. z Funduszu  
Pracy na n a ip iln ie jsz e  rob oty  
b u d o w la n e . Prócz kredytów , uru­
chom ionych w tym  roku przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego na popiera­
nie małego budow nictw a rodzinnego, 
zdecydowana została pom yślnie spra­
wa dotowania budow nictw a p r z e z  
Fundusz Pracy, który przydzieli na 
ten  cel kwotę 5 miljonów zł.

Kwota ta podzielona zostanie w ten 
sposób, że około 3.800,000 zł. obróco­
nych będzie na wykończenie już bar­
dzo zaaw ansow anych budowli, zaś 
1.200.000 zł. na popieranie specjalnej 
koncepcji budow nictw a robotniczego 
na działkach ogródkowych.

Przyczyna ch ło d ó w  m aio* 
w ych. D otkliw y ziąb, trw ający blisko 
tydzień, został spowodowany wielkie- 
m i m asam i zim nego powietrza, nie- 
sionem i do nas przez w iatry północ­
no-wschodnie.

Ostatnio nad Szpicbergiem  panuje 
płytki niż barom etryczny, zaczepiają­
cy swym i m ackam i o Skandynaw ję i 
F inlandję. Druga część owego niżu u- 
plasowała się nad m orzem  Bałtyckiem .

Pogoda więc ostatn ich  d D i  jest re­
m iniscencją schyłku zimy podbiegu­
nowej.

PIM jednak  zapewnia, że konfigu­
racja wiatrów powinna w najbliższym 
czasie ulec zasadniczej zmianie. Wów 
czas fale zimnego powietrza z półno­
cy będą zastąpione przez ciepłe prą­
dy z południa i zachodu.

Nie wróży to przecież m om ental­
nej poprawy pogody. Zetknięcie dwu 
prądów: ciepłego i zimnego może spo 
wodować opady, a naw et burze.

Przejawia się to w prognozie pogo 
dy na najbliższy czas. PIM wróży 
deszcz.

Deszcze te jednak  będą przejścio­
we. Możemy się niebawem  spodziewać 
ciepła, a za parę dni utrw alenia się 
już na dłużej słonecznej pogody.

K i w o - T e a t r  „ A T L A N T IC * *
Dziś i dni nas tępnych

K R Ó L O W A  P 0 0  Z 1 C P I !
z JOAN CRAWFORD

U  m i r z e  w  i e I ko  m i e j s l i  im
z LON CHANEY'EM

G Ł O S  PU STY N I
z A. Brodziskiem i N. B ogda.

ODBIORNIKI RADJOWE,
BATERJE CENTRA,

AKUMULATORY
i CZĘŚCI RADJOWE

ZAKŁADY RHDJOTECHN1CZNE

,STRTOR“ SP. z  o . o.
Il-ga  ALEJA Nr. 39-

61) P rzedruk  w zbroniony
Stanisław] Andrzej Steeman.miEnniczr n u

Po w ie ść  be lg i jska .
PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

(dokończenie).
Kiedy Malaise otwierał drzwi we­

randy, Laura zapytała jeszcze:
— Jeżeli dobrze zrozumiałam Iks 

jes t  mężczyzną?
— Jeżeli Jerom e dobrze widział— 

tak Iks jest mężczyzną...
Zwrócił się do idjoty, który w pa­

trywał się w podłogę:
— Chodźmy, panie Bismarck. 
Wyszli razem i Malaise - skierował

się w stronę oberży.
— Widzisz Jerome, — szepnął 

Malaise jakby do siebie — to n a j­
piękniejszy blnff w mojej karjerze. 
Wytłumaczyłem im w jaki sposób 
Lecopte został zabity i powiedziałem, 
że wiem, kto jest Iks... Tobie mogę 
się przyznać,.. Nie wiem... Nie znam

żadnej możliwości dowiedzenia się. 
Jestem  pewny tylko jednej rzeczy, że 
winowajca znajdował się przed chwilą 
na werandzie i że zabił dla wzm ian­
kowanych przezemnie powodów... J e ­
żeli udało mi się przekonać go, że 
go znam, wygrałem... Jeżeli zaś nie...

Parę kroków szedł w milczeniu, 
poczem dodał:

— Jeżeli dobrze odegrałem swoją 
rolę, Jerome, winowajca zdradzi się 
próbując um knąć przed sprawiedli­
wością ludzką.,.

Nazajutrz rano Malaise udał się do 
domu Lecopte‘ów wraz z dwoma ro­
botnikami, którzy wyciągnęli ze s tud ­
ni zamordowany m anekin i trupa 
Leopolda Trachet.

Córka farmera Eaglebienne pogrą­
żyła się w żałobie.

Po południu tego samego dnia 
adwokat, który podjął się obrony pani 
Jadin i Bichop'a oskarżonych o otru­
cie Jadin 'a, poprosił o głos.

Proszę sądu dostałem list od świadka 
który prosi o przesłuchanie go. Twier­
dzi, że jego zeznania uwolnią oskar­

żonych od wszelkich podejrzeń.
Korzystając z przysługującego mu 

prawa, przewodniczący pozwolił na 
wprowadzenie i przesłuchanie świadka.

Ukazał się Aime Malaise.
— Proszę o pełną uw agę—zaczął. 

Osobiste moje dochodzenia, którym 
poświęciłem tydzień czasu, pozwalają 
mi stwierdzić pod przysięgą, że pani 
Jadin i pan Bichop nie są winni 
śmierci pana Jadin. Nie jest to mor­
derstwo lecz wypadek.,. Jadina zabił 
kot...

Kiedy na sali ucichła wrzawa, wy­
wołana temi słowami, inspektor do­
rzucił:

— ... i do tego zdechły kot.
E p i l o g .

— Pani Jadin i pan Bichop — koń­
czył Maiaise — zostali uniewinnieni. 
Studjowałem ich sprawę, Można im 
tylko zarzucić, że intencje ich nie 
były czyste... Czyż nie mówiłem już 
panu, że można ten proces uważać, 
za najdziwniejszą sprawę naszego 
wieku? Gdyby nie moje dochodzenia, 
wszczęte dla własnej przyjemności,

proces pani Jad in  zakończyłby się 
znowu podwójną omyłką sądową. Nis 
oczekiwane konsekwencje morderstwa 
uzupełnionego na Leonie Lecopte, 
robią wrażenie pełnego niespodzianek 
szlaku, który wyznacza jpiorun.

Mój gość pochylił się ku mnie:
— To igraszki losu wzbudzają 

dreszcz... Czy pomyślał pan, że stara 
Irma jest przedewszystkiem odpowie­
dzialna za tragiczny koniec syna?... 
Gdyby nie wsunęła m anekina między 
meble sprzedane Hammeresowi, na- 
pewno nigdy nie doszlibyśmy prawdy.

Wytrząsnął o obcas popiół ze 
swej fajki.

— Piękna Laura wstąpiła do Kar* 
mełitanek... Szakale Oko ożenił się z 
Ireną przed sześcioma miesiącami, j 
Wkrótce po zakończeniu procesu pani 
Jadin, Zofja Charon umarła, podobno 
na anewryzm serca.

Malaise potrząsnął głową.
— Może weźmie mi pan to za złe? 

Mie miałem odwagi sprawdzić, czy 
tak  było istotnie.

KONIEC.
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Oo ogółu Praeowsiikóttf Umy­
słowych. W niedzielę 21 b, m. o 
godż. 15 w lokalu Z Z.Z. przy ul. K a­
tedralnej 10 (S trażacka 11) odbędzie 
się pierw sze organizacyjne zebranie 
oddziału  częstochow skiego  Związku 
Zaw odowego Pracow ników  Umysło- 
w ych  P rzem ysłu ,  H adlu  i Biurowości 
w  Polsce.

Na zebranie w inn i przybyć jaknaj- 
liczniej wszyscy pracownicy um y sło ­
wi bez różnicy przekonań  politycz­
nych.

Z Komitetu Budowy Szkoły 
Int. Konarskiego. K om itet budo­
w y  szkoły im. St. K onarskiego w 
S tradom iu ,  zaprasza w szystk ich  miesz 
kańców S tradom ia  na  ogólne zebranie, 
k tóre  się odbędzie w dniu  20 b. m. o 
godzinie 18.30 w sali szkolnej dom p. 
Turskiego.

Program  zlotu Kół Młodzie­
ży PCK. Dziś w sobotę, 20 m aja  od­
będzie się pow itan ie  przyjeżdżających 
uczestników Zlotu przez miejscowe 

;Kola Młodzieży PCK na dw orcu ko le­
jo w y m ,  rozprowadzenie po kw a te rach ,  
wspólDe zwiedzanie Jasne j  Góry, o 
godz. 18 i 20-ej d w a  przedstaw ienia  
sz tu k i  „Takich  w ięce j”, T. Koczanowi- 
cza w „P anoram ie” , III-ia Aleja, oraz 
(godz. 18 i 20) dw a przedstaw ienia 
sz tu k i  „Serce m a tk i”, w  sali K atedral 
nej przy ul. Narutowicza, obok K ate­
dry. Bilety n a  p rzedstaw ien ia  nabyć 
m ożna w biurze Zlotu III Aleja 71, po 
cenie 10 gr. od osoby.

Epilog krwawe! rozprawy 
tband przemytniczych. Przed k i l­
ku  dniam i w ogrodzie we wsi Złocho- 
wice, gm . Opatów, znaleziono zwłoki 
21-letniego Bronisława Gorzelaka, miesz 
kańca tejże wsi, Na trup ie  widoczne 
były ś lady  gw ałtow nej śmierci. Nie 
u legało  wątpliwości, że zachodzi tu  
w y p ad ek  zbrodni i to zbrodni bestjal- 
skiej, bow iem  spraw cy ohydnego mor 
d u  pastw ili  się w potworny sposób 
nad  sw ą  ofiarą. Całe ciało było fo r ­
m aln ie  podziurawione nożami. Ogółem 
zadano Gorzelakowi 30 ran.

P rzyby łe  na  m iejsce m ordu władze 
śledcze rozpoczęły dochodzenie, w wy 
n iku  którego m ordercy zostali a resz ­
towani. Okazali się nimi: 22 letni A- 
leksander P luska ,  S tefan  i Antoni 
Kałużowie, m ieszkańcy  Złochowic oraz 
J a n  Węgiel, m ieszkan iec  wsi Kamiń- 
sko, gm . Przystajń . A resztow ani zbrod 
niarze tworzyli bandę przemytniczą, 
która od dłuższego ju ż  czasu przem y­
cała tow ary  z Niem iec do Polski.

Morderstwo dokonane zostało na 
tle porachunków  m iędzy  dw iem a kon 
kurencyjnem i bandam i przem ytn icze­
m u Do jednej z n ich  należał zamordo 
wany Gorzelak. Spraw cy  zabójstwa 
podejrzewali Gorzelaka o dokonanie 

■kradzieży k ilku  kilogram ów  wanilji, 
pochodzącej z p rzem ytu ,  a stanowiącej 
ich własność. To skłoniło ich do po­
pełnienia ohydnego m ordu.

Nowa Jezdnia w lii Alei
ak już przed pew nym  czasem dono- 
iiiiśmy, III A leja m a  o trzym ać w tym  

roku nową jezdnię . Narazie nie u s ta ­
lono jeszcze, czy jezdnia będzie asfa l­
towana, czy też wyłożona będzie t.zw. 

>kostką szlakową, k tó rą  zastosowano 
w Aleji Wolności. W każdym  razie 
tylko te dwa rodzaje inaterja łu  wcho- 

2a w rachubę .  Nowa jezdn ia  w III 
łeji zmieni n iew ątp liw ie  wygląd tej 

eprezentacyjnej arterji m ias ta  nasze­
go, dotychczas bowiem odcinek od 

m agistra tu  do parków zgoła w yglądu  
europejskiego n ie  posiada.

68 dorożek konnych w Cze®
j *®®l*OWie. Specjalna kom isja w 
składzie przedstaw icieli  s tarostwa, m a­
g istratu  i policji dokonała wczoraj 
przeglądu dorożek konnych.

^Rejestracja w ykazała , że liczba 
dorożek stale zw iększa się, gd y  liczba 
taksów ek kurczy  się stale. Obecnie 
m am y w Częstochowie 63 dorożki, w 
em 61 jednokonnych i 2 dw ukonne, 

otan większości pojazdów uznano za 
adowalniąjący, jedyn ie  co do k ilku  

m ontu  za 0̂c przeprowadzenie re-

hi* wspólnego. Za-
tt j* Bezrobotnych pracowni- 

p T „mysłowych przy Zw. Zawód. 
zehfaCa- WL Częstochowie w yjaśnia,  że 
um-ir ? Ie 136210lo tn y c h  pracow ników  
dmysłowych zwołane w dniu  18 b. m.
Wsnńi!!iU Małej 23, n iem a nic
Przv "Sekcją Bezrobotnych”,

:’ńl f}flnW'rTaJ y‘ »P ra c a ” 3 siedzibą przy 
eQ. D ąbrowskiego 21 ,

Największy film polski! Film sezonu!
z Brodziszem, Bogda, Walterem 
i Samborskim w rolach gf., p, t

„ P O D  TWOJA OBRONĘ**
Już wkrótce w ICino Teatr -Atlantic-

Pismo sportowe 
w Częstochowie.

W poniedziałek, 22 D. m. ukaże 
się pierw sze lokalne w ydaw nictw o  
sportowe, poświęcone życiu sp o r to w e­
m u  i w ychow aniu  f izycznem u C zę­
stochow y i powiatu.

Dotychczas odczuw ać się daw ał 
dotkliw ie brak  lokalnego o rg a n u  spor 
towego, om awiającego w szerokim za 
kresie  sp raw y sportu  i wychw. fizycz 
na tu t .  terenie. P r a s a  sto łecz­
n a  b. mało, lub wcale nie uw zględnia  
ła życia sportowego na terenie  nasze­
go m iasta ,  w k tórem  jed n ak  ruch  
sportow y je s t  dość poważny i rokuje 
w przyszłości wielkie nadzieje.

Brakowi tem u  zaradzi n iew ątp liw ie  
now opow sta łe  p ism o sportowe p. n. 
„Kurjer S portow y”, na łam ach k tó re ­
go w szystk ie  w ydarzenia  życia spor­
tow ego naszego okręgu  znajdują ob­
szerne i w yczerpujące omówienie.

Pow stan ie  p isma niew ątp liw ie  spor 
tow cy pow itają  z najw iększem  za d o ­
woleniem.

Z obchodu 
„Święta Pracy'* K p. W

W dniu  14 b. m. pod p ro tek to ra ­
tem  m in is tra  kom unikacji ,  inż. B u t­
k iew icza na obszarze całej Rzeczypos­
politej Polskiej odbyły się uroczyste  
obchody „Święta P rac y ” Kolejowego 
Przysposobien ia  Wojskowego.

W Częstochow ie s ta ran iem  zarządu 
Ogniska K PW . uroczystość ta rozpo­
częła się odpraw ieniem  nabożeństwa, 
w katedrze  o godz. 9 rano, na które 
przybyli: zarząd ogniska, kom panja  
K PW . w sile 60 ludzi u m u n d u ro w a ­
n ych  i uzbrojonych pod dow ództw em  
p. Paczyńskiego ze sz tandarem , or­
k ies trą  i m is trzem  ceremonji, p. No­
w ick im  na czele, p rzedstaw iciele  
władz w ojskow ych, wyższych u rzęd ­
ników , oraz liczne rzesze pracow ników  
kolejowych węzła częstochowskiego i 
ich rodzin.

Po nabożeństw ie na ul. P i łsu d sk ie ­
go obok lokalu K PW . przed zarzą­
dem  Ogniska oraz przedstaw icie lam i 
władz w ojskow ych i kolejowych przy 
dźw iękach  własnej orkiestry  odbyła 
się defilada oddziałów K PW ., k tó ra  
w ypad ła  bardzo udatnie. N astępnie  po 
przem ów ieniu  prezesa Ogniska K PW ., 
p. F rąckiew icza , dokonano o tw arcia  
w łasnego  boiska sportowego, u św ię ­
cając ta k  uroczystę chw ilę  podniesie­
niem  bandery przy dźw iękach  h y m n u  
państw ow ego . Boisko to zostało cał­
kow icie  w ykonane  przez członków 
KPW . w w olnych  chw ilach od zajęć 
służbowych.

Z kolei goście zwiedzili k ró tk o fa ­
lową stację  nadawczo-odbiorczą, z a in ­
sta low aną  w lokalu K PW . przez k ie ­
row nika sekcji  radjowej K P W . ogn iska 
miejscowego, p. Jakubow skiego ,  przez 
k tó rą  tran sm ito w an o  przem ówienie, 
koncert orkiestry  oraz urządzono sze ­
reg  eksperym entów , spraw iając  p ra w ­
dziw ą niespodziankę dla obecnych, 
j a k  np. p. dr. Szaniaw ski zapomocą 
stacji  krótkofalowej, za insta low anej w 
lokalu K P W . przy pomocy drugiej 
stacji krótkofalowej, zainsta low anej na 
mieście , został włączony do linii t e le ­
fonicznej i rozm aw iał z rodziną swoją 
w m ieszkan iu  (Aleja Wolności). T ak  
więc udowodniono, że lotnik, k tóry  
przelatu je  nad  m ias tem , m oże bez 
przeszkód prowadzić rozmowy te le fo ­
niczne z k ażd y m  abonen tem  telefonicz 
n ym . Poza s tac ją  kró tkofa low ą K PW . 
SPIDH. p. Sypniew skiego , SPICV  p. 
Jakubow sk iego  i członka miejscowego 
k lu b u  krótkofalowe SP10C. p. Nowa 
ka. K rótkofalarstwem, które n iew ątpli-  
w ie w niedalekiej przyszłości odegrać 
może w ażną rolę w czasie wojny w in ­
no za in te resow ać się szczerze społe­
czeństwo, a przeważnie P. W., po­
k rew n e  organizacje oraz LOPP.

Przem ów ienie o znaczeniu  „Św ięta  
Pracy  K P W .” w ygłosił  re feren t kult.- 
oświat. p. Ryszard Grzybowski, k tóry 
jasno l  w yraźnie wskazał t a k  znacze­
nie święta, ja k  i cel organizacji KPW . 
gotowego w każdej chwili do odpar­

cia a ta k u  w roga n a  najdrobnie jszy  
n aw et sk raw ek  naszej ziemi.

Przem ów ienie  wygłosił  p. Grzy­
bowski przed za ins ta low anym  mikro- 
fonem. Było ono poraź p ierw szy z lo­
ka lu  K PW . tran sm ito w an e  i oddane 
w przestrzeń n a  k ró tk ich  fa lach 
eteru .

N astępn ie  odbył się pod k ie ru n ­
k iem  p. B iernackiego, koncert  o rk ie s ­
try , k tó ry  również był t ransm itow any .

Po w y s łu ch an iu  audycji radjowej 
z W arszaw y  z T ea tru  W ielkiego — 
k o n ce r tu  w dniu  Św ię ta  Pracy  K P W . 
poprzedzonego przem ów ienie prezesa 
zarządu g łów nego K PW ., p. posła 
W ład y s ław a  S ta rzaka  — zarząd Og­
n isk a  podejm ow ał gości sk rom nym  
posiłk iem  w św ietlicy  KPW .

Od godz. 15 do 17 w ogrodzie ko­
le jow ym  odbył się koncert  o rkiestry  
pod k ie ru n k iem  p. B iernackiego, n a s ­
tępn ie  na  zakończenie uroczystości, 
s ta ran iem  ref. kult.  oświat.,  p. Grzy­
bowskiego Ryszarda, sekc ja  scenicz­
n a  - am ato rsk a  p racow ników  kolejo­
w ych  z reżyserem  p. S tanow sk im  na 
czele odegrała: „P rzysposobienie  W o j­
sk o w e” — obrazek rodzajowy w 1 a k ­
cie Zb. Orwicza oraz „Stryj p rzy je­
ch a ł” —  kom edja  w l  akc ie  W ł. Ko- 
ziebrodzkiego.

Z nakom ita  ta  kom edja  i doborowa 
g ra  am atorów  pobudzała do b ezus tan ­
nego śm iechu  publiczność, k tó ra  wza- 
m ian  obdarzała  am atorów  n iem ilkną-  
cem i oklaskam i.

Całość uroczystości w y p ad ła  bardzo 
dobrze, naw iązując śc isły  k o n tak t  
K PW . z m iejscow em  społeczeństw em  
i pozostaw iając m iłe  w spom nienia.

Kto wygrał na loterillj
W pierw szym  dniu  c iągnien ia  1-ej 

k lasy  27 loterji pańs tw ow ej g łów nie j­
sze w ygrane  padły  na  nas tępu jące  n u ­
mery:

Zł. 50.000. na  nr. 91931.
Zł. 15.000 na  nr. 14338.
Zł. 2,000  na  nry: 114.399.
Zł. 1,000 na nry. 11337 77247.
Zł. 500 na nry. 21128 26787 29514 

33387 95900 131618 147219.
Zł. 400 na nry: 31952 47755 52815 

67928 84919 99876 124424 133236 137220 
151014.

Zł. 200 na nry: 216 854 31561
49094 49758 50971 56628 60308 64253 
64578 65927 72029 73613 83891 132380 
142217 144893.

Zł. 150 na  nre; 7990 17397 21063
27879 31113 33139 35383 37062 39971
44917 51994 53495 54117 63155 71471
80493 87146 89881 89971 92511 92780
94876 94957 95349 96618 96972 100633 
102525 .106003 106272 108802 110521 
110552 112070 116303 119915 124355 
129993 138128 140381 142292 148129.

Po ucieczce cudownego 
wynalazcy. D onosiliśm y wczoraj o 
ucieczce pary sp ry tnych  oszustów, 
m ałżonków  G rochowskich, k tórzy  od 
dłuższego  czasu grasow ali na tu t e j ­
szym  terenie nac iągając  ła tw ow iernych  
na kupno aparatów , przy pom ocy k t ó ­
rych  w ydobyw ać m ożna u k ry te  w 
ziem i skarby.

L is ta  osób, k tóre  padły ofiarą o- 
szukańczej pary  je s t  znaczny. W ładze 
śledcze prowadzą enc-rgiczne śledztwo 
w spraw ie  tej na szeroką skalę  zakro 
jonej sfery . Grochowscy zbiegli w 
n iew iadom ym  k ierunku .

Od czasu ucieczki oszustów co 
chw ila  zgłaszają się poszkodowani, 
sz tu rm u jąc  do drzwi, gdzie m ieści się 
„b iuro” „cudotw órcy i w yna lazcy” .

Dziwić się trzeba, że znalazło się 
w Częstochowie ty lu  naiwnych, którzy, 
rue jednotnych  podobnych zdarzeń, 
dali się tak  fa talnie oszukiwać przez 
dłuższy czas, wierząc w sku teczność  
działania „cudow nego aparatu®. Ale 
na iw nych  nigdy  nie brak.

Echa zatargu między Kasą 
Chorych a akuszerkami. Na m ar
gm esie  za ta rgu  m iędzy  w ładzam i Ka­
sy Chorych a akuszerkam i tejże Kasy 
no tu jem y  fakt w ydalen ia  z Kasy Cho­
rych dwóch akuszerek: Bieregowej i 
Ciukowej, z k tórych  pierwsza, o rgani­
za torka s tra jku ,  nak łan ia ła  akuszerk i

do pow strzym ania  się od udzielania 
pom ocy położnicom, d ru g a  zaś odm ó­
w iła  udzielenia pom ocy chorej, w n a ­
g ły m  w ypadku.

Niezależnie od Kasy Chorych prze­
ciwko w y m ien ionym  akuszerkom  w y­
stąp iły  władze prokuratorskie ,  w ycho­
dząc z założenia, że odm ow a pomocy 
lekarskie j,  akuszery jnej i td  w w y p ad ­
k u  nagłej potrzeby jes t  p rzestępstw em , 
p rzew id z ia łem  w kodeksie  karnym .

"^ W IE S Z C Z E N IE
W y d z ia ł  H ip o te c z n y  na pow iat  C z ę s t o ­

c h o w s k i  S ek c j i  11-ej w  C z ę s to c h o w ie  o b ­
w ie s z c z a ,  ż e  o tw a rte  z o s ta ły  p o s t ę p o w a ­
nia  s p a d k o w e  po zm arłych:

1) Isku Mejlichu, w ła ś c i c i e l u  1162/6400 
n ie p o d z ie ln e j  c z ę ś c i  n ie r u c h o m o ś c i  w  
m ie ś c ie  C z ę s to c h o w ie  p o ło ż o n e j ,  ozn a czo  
n e j  Nr h ip o tecz n y m  376 rep. hip .

2) Jan ie  i K aro lin ie  z Zajaców  m ałż. 
K osta, w ła ś c ic ie la c h  p r z e z  z a s t r z e ż e n ie  
n ie r u c h o m o śc i  w  m i e ś c i e  C z ę s to c h o w ie  
p o ło ż o n e j ,  o zn a czo n e j  Nr. h ip o t e c z n y m  
823 rep . hipot.

T e r m in  za m k n ięc ia  tych  p o s tę p o w a ń  
sp a d k o w y c h  w y z n a c z o n o  na dzień  11 w r z e ś  
n ia  1933 roku i w  ty m  term in ie  o so b y  
z a in t e r e s o w a n e  w in n y  s ię  s taw ić  w  kan-  
ce lar ji  W y d z ia łu  H ip o te c z n e g o  S ek c j i  II 
w  C z ę s to c h o w ie  dla z g ło s z e n ia  s w y c h  
p ra w  p od  skutkam i p rek luzj i .  
m. C z ę s to c h o w a ,  dnia 25 lu te g o  1933 r. 
  P isarz  Hipoteczny.

Z RflDOMSKa
Redakcja i A dm inis tracja :  

Radomsko, Częstochowska 9.
Redakcja czynna cały dzień. 

Redaktor przyjm uje od godz. 1 3 — 15.
Zakończenie X Tygodnia 

LOPP. W dniu  21 bm. ua  zakończe­
nie X  tygodnia  LOPP. odbędzie się
0 godz, 12 w sali „K inem a” akadem - 
ja, na p rogram  której złożą się m. in. 
w y s tęp y  m uzyczne znanych  na t e r e ­
nie naszego m ias ta  am atorów : dr. L u ­
belskiego i p. Z oberm ana (skrzypce)
1 p. F a j ta  (fortepian).

Nadesłane.
Do Redakcji „Słowa Radom szczań­

sk iego” .
U przejm ie proszę o um ieszczenie 

n a  łam ach  Swego poczytnego pism a 
co następuje :

Dnia 23 lipca 1932 r. z paczki g a ­
zet, w ysłanych  przez Polskie  Tow. 
Księgar. Kol. „Ruch® w  W arszawie 
dla m nie z lokalu ekspedycji  bagażo­
wej na  stacji  Radomsko w ykradziono  
100 egz. gazety  „Dzień D obry” co 
s tw ierdzili  post. K aczm arczyk i kasjer  
kolejowy Jan iszew sk i  po zw ażeniu  
paczki, sporządzono o tem  odpowiedni 
p ro toku ł  w księdze służbowej.

Dnia 19 lis topada 1932 r. zaginęła 
paczka gazet, zaw ierająca 35 egz. 
„Tajnego D e te k ty w a” i 45 egz. „IKC.” 
w ysłanych  dla m n ie  w  tym że dn iu  
przez w ydaw nic tw o  „IKC.” z Krakowa.

D nia  26 lis topada 1932 r. zaginęła 
paczoa gaze t zaw ierająca 45 egz. 
„IKC.“ , w ysłana  dla m nie  w tym że 
d n iu  przez w ydaw nic tw o  „IKC.® z 
Krakowa.

P aczkę gazet, w ysłanych  przez 
„Ruch® w W arszaw ie  jako  przesyłkę 
nocną z 10 na  11 l is topada o trzym a­
łem  dopiero 11 s tyczn ia  r. rb. po po­
łudn iu ; paczkę gazet, w ysłanych  dla 
m n ie  przez „Ruch® w W arszaw ie  jako 
p rzesy łkę nocną z 20 na  21 lis topada 
o trzym ałem  dopiero 22 s tyczn ia  r. b. 
rano . Nie zostały one na stacji  R a ­
dom sko przez służbę kolejową w y ła ­
dowane, lecz przewiezione dalej.

D nia  14 bm. zaginęła paczka gazet, 
w ys łanych  dla m nie przez „Ruch® w 
W arszaw ie  z 14 na  15 bm. poc. Nr. 
13. Na m oją osobistą in terw encję  
kasjer  W alczak oświadczył mi, iż 
on nie zna powodu zaginięcia  paczki.

Z pow ażaniem  Michał Nowacki.
Do akt. Ka Km. 483 1933/3.

Obwieszczenie).
K om ornik  S ą d u  G ro d zk ieg o  w  R a d o m ­

sku, r e w ir u  II W a c ła w  W o źn ia k o w sk i  z a ­
m ie s z k a ły  w  R ad om sku  p r z y  ul. P r z e d ­
borskiej 33 na za sa d z ie  art. 602 K. P. C. 
o b w ie s z c z a ,  ż e  w  dniu 2 c z e r w c a  1933 r. 
od god z .  9 rano na  po i  r y c ie  n a le ż n o ś c i  
o d b ę d z ie  s ię  l icy tacja  publiczna  ru c h o ­
m o śc i  n a le ż ą c y c h  do w  j e g o  lo k a lu  w  m a ­
ją tk u  Ż y tn o  sk ład a jący ch  s ię  z garnituru  
m e b l i  o r z e c h o w y c h ,  sk ład ający  się z e  sto  
łu, oraz kanapy, 2-ch fo te l i  i 8 -m iu  k r z e ­
s e ł  k ry ty ch  p lu s z e m  k o lory  b r o n z o w e g o  
w  d e s e ń  i garnituru m eb l i ,  sk ład ających  
s ię  z k a napy , 2 ch  foteli  i 6 c iu  k r z e s e ł  
k r y ty c h  p łó tn e m  sza re m  o sz a c o w a n y  ch na  
łą c z n ą  su m ę  1050 zł., k tóre  m o ż n a '  o g lą ­
dać w  dniu l icytacj i  w  m ie jsc u  s p r z e d a ż y ,  
w  c zas ie  w y ż e j  ozn aczo n ym .

R a d om sk o , dn. 16 maja 1933 r.
K om ornik  W. W oźniakow ski-
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S Ł O W O ' s t .  i l e .

(z Ridomska, da 's /y  ciąg).
S y s t e m a t y c z n i©  k r a d l i  s b o l e

Za dokonywanie systematycznej kra- 
dzieży zboża na szkodą gospodarza 
Barańskiego ze wsi Gertrudów, sąd 
grodzki skazał Stanisława Szatkow­
skiego, Bogusława Kotwickiego i Mie 
czyslawa Pawlikowskiego po 6 m ie ­
sięcy więzienia, przyczem Szatkow­
skiemu zawieszono wykonanie kary 
na 3 lata. M irjana  Duńskiego za na­
bywanie świadomie kradzionego zboża 
sąd skazał na 6 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem wykonania kary na 4 
lata.

Z POWIATU C Z Ę S T O C H S U S m a .  
Chłopi z Kłobucka *.

W 27 numerze „Gamety Narodo­
w ej” p. G—wicz (przypuszczam, że 
głupkiewicz, wygłupia się o chłopach 
z Kłobucka i o pośle p, dr. Bilucho- 
wskim, na tem at co mówią chłopi w 
Kłobucku.

Jako  obywatel miasta Kłobucka, 
znający nawskroś stosunki w tym 
mieście zmuszony jestem  publicznie 
wystąpić i zapytać autora wspomnia­
nego artykułu, co zmusiło go do uży- 
cia tego wyrazu i czy zna historję po 
wstania tego wyrazu.

Obywatele miasta Kłobucka, nigdy 
nie podpadali pod ręką (baty) dawnej 
szlachty, a obecnych narodowców i 
nigdy nie byli chłostani. Wyrażenie 
się zatem chłopi cbłości z Kłobucka 
jest głupie.

Obecnie niema szlachty ani chło­
pów, są równi obywatele Rzeczypo­
spolitej. Być może, że pradziadowie 
autora p. Glupkiewicza tak gorliwie 
oddani byli sprawom „chłopskim” z 
batem w ręku, że udzieliło się to o- 
becnemu narodowcowi i nie może za­
pomnieć wyrazu „chłop” pomimo t e ­
go, że Konstytucja zrównała s ta ry . 
Chłop jest panem na własnym zago­
nie, a na łanie zbankrutowanego szla­
chcica - narodowca gospodaruje żyd 
pachciarz.

Zbyteczna jest praca narodowców, 
daremne zabiegi dzisiaj pomimo roz­
dawania gazety narodowej w 50 proc. 
bezpłatnie — tym właśnie znienawi­
dzonym chłopom — pańszczyzny bo­
wiem nie wrócicie. Czasy obecne zmu­
szają was panowie „narodowcy” do 
złożenia tytułów rodowych do archi­
wum rodzinnego, lub spalenia ich na 
stosie wobec warty honorowej O.W.P. 
W II Alei obok restauracji „W ir”, przy 
akompanjamencie płaczu wielkich pa­
nów i pań (O.W.P.)

Co się tyczy p. d«ra Biluchowskie- 
go i jego owocnej pracy, położonej 
dla dobra miasta, świadczą o tem fa­
kty i żywe pomniki, jakie powstały 
w postaci szkół, przedszkoli, kąpielisk, 
placu na park, uporządkowania ulic, 
placów i dróg miejskich, przedstawia­
jące wartość kilkuset tysięcy złotych, 
zaś co się tyczy budowy kolei Herby 
Gdynia, czy nie jes t  zasługą pana po 
s ła  Biluchowskiego, że stacja kolejo-

Koszmarny dom wariatów.
M e n a ź e r j a  l u d z k a  w i j e  s i e  c z t e r n a s t y  d z i e ń  w  k o n w u l s j a c h

t a ń c a .
J e d n aWarszawa ma swoją sensację. Oto 

w cyrku warszawskim odbywa się tu r ­
niej tańca na wytrzymałość. Ja k  w y­
gląda ten „ turniej” i jakie budzi za­
interesowanie wśród publiczności w ar­
szawskiej świadczy o tem następują 
cy opis jednego z pism warszawskich. 
Trzysta trzydzieści osiem godzin tu r ­
nieju maratońskiego tańca na wytrzy­
małość — tak głoszą komunikaty cyr­
ku. Należało to nazwać inaczej—„trzy 
sta trzydzieści godzin turnieju m ara ­
tońskiego masowego nabierania i o- 
głupiania warszawiaków.”

Dzień w dzień komplety — kasy 
dzienne dochodzą prawie do dwudzie­
stu  tysięcy przy dwóch tysiącach w y­
datków. Publiczność nie orjentuje się, 
że ma do czynienia z serją importo­
wanych „zawodowców", którzy brali 
już udział w kilkudziesięciu podob­
nych turniejach, tańcząc, jak np. w 
Nowym Jorku  po 30 dni. Nie wie ró ­
wnież, że sprowadzeni zawodowcy bio 
rą po 100 zł. dziennie za swą „pracę”. 
A p. Mucci, Włoch, impresario i or­
ganizator turnieju śmieje się w kułak 
i zgarnia pieniążki.

Po arenie, jaskrawo oświetlonej re 
Hektorami snuje się koszmarny koro 
wód. Dziewięć par oraz dwóch soli­
stów, którym „wykończyły się” już 
tancerki. Cztery pary polskie, jedna 
belgijska, jedna włoska, jedna chińsko 
francuska, angielsko polska, hiszpań­
sko polska, oraz szwajcarsko-polska. 
Okropna orkiestra gra tango. Strach 
popatrzeć na twarze i ruchy tancerzy. 
To coś naprawdę obrzydliwego. Im- 
presarjo niez»acznym ruchem daje 
znak zawodowej parze belgijskiej, któ 
ra z miejsca zaczyna „szaleć”. Po­
szczególne osoby z pośród publicznoś­
ci wyznaczają nagrody konkursowe za 
tango, rumbę, oberka itd. Po 5, 10, 
50. a nawet 100 złotych. Prawdziwy 
totalizator.

z tancerek zagranicznych, 
podobno chinka Theo Keo, słabnie. 
Póltrupa trzyma nadal w ramionach 
partner Chaotloup. Potworny widok. 
Francuz kręci się wolniutko z nawpół 
żywą kobietą. Głowa jej opadła na 
ramię tancerza, ręce zwisają bezwład­
nie... nogi jednak wykonują posłusz­
nie taneczne pas. Galerja bawi się. 
Totalizator znów w ruchu:

Jakich środków podniecających 
użył p. Mucci za kulisami, by ożywić 
Chinkę — pozostaje jego tajemnicą. 
Dość, że po 15 minutowej przerwie 
szalała znów na arenie.

Najwstrętniejsze bodaj w całym 
turnieju jest „publiczne karmienie 
zwierząt” — posiłek konsumowany 
przez zawodników co dwie godziny na 
arenie. W czasie posiłku należy prze­
bierać nogami. Pary jedzą, opierając 
się łokciami, o długi stół. Korpus wy 
poczywa, lecz nogi m uszą od czasu 
do czasu wykonać jakieś pas. Jedna 
z par zagranicznych znów błaznuje, 
by się publiczności nie nudziło.

Jeszcze potworniejszy jest pokaz 
15 minutowego snu zawodników na 
arenie. J a k  kłody walą się tancerze 
na ustawione na arenie trzy łóżka. W 
ciągu trzech sekund zasypiają.

Mucci oraz jacyś pielęgniarze opa­
trują śpiącym odparzone nogi, zakła­
dają bandarze, masują itd. Okropne! 
A potem budzenie śpiących. W ymyśl­
na chińska tortura na pokaz dla sa- 
dystów. Impresarjo jest „nieubłagany”. 
Aplikuje jakieś -silne środki otrzeźwia

rozparcelowany nie został. Pan poseł 
zaś nie zdobył się nawet na podzię, 
kowanie wyborcom za oddane głosy i 
po wyborach nacisnął czapkę na uszył 
i n ikt go do dnia dzisiejszego nie 
widzi, a prawdopodobnie żyje i upra-1 
wia .gadan inę” na rzecz narodowców! 
lecz już nie w  Kłobucku.

Obywatel m. Kłobucka

Ogłoszenie
Nr. E. 123-33.

K om orn ik  II r e w .  Sądu  G ro d z k ieg o  »  
C z ę s to c h o w ie  JO Z E F S O L A R CZYK, za®  
w  C z ę s to c h o w ie ,  p r z y  ul. Gen. Dąbrów^

,Nr' 12 ° g ła s z a . ż e  w  dniu 24 m ai,  
1933 roku od g o d z .  10-ej zran a  w  C zę s to ­
c h o w ie ,  p r z y  u l icy  A le ja  W o ln o ś c i  Nr 13 
o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l icy ta c ję 'ru ­
c h o m o ś c i  n a le ż ą c y c h  do F irm y W ytw ór-  
n *a C z?k ° Iac1J  '  w y r o b ó w  C ukierniczycli  
„ r ia s t  i S -k a  f m ianow icie?  2 m a s z y n  do 
w y ra b ia n ia  i k r ę c e n ia  c z e k o la d y ,  ora2 
m ły n k a  ż e la z n e g o  o c e n io n y c h  n a  złn. 
tych  700. Z a a r e s z to w a n e  p r z e d m io ty  m o -® K 
gą  b y c  s p r z e d a n e  n iż e j  c e n y  sza cu n k o ­
w e j ,  jako  w  d ru g im  ter m in ie .  “ “

D n ia  15 maja 1933 roku.
N. E. 827-33. ^

K om ornik  II r e w .  S ąd u  G r o d zk ieg o  w i  
C z ę s to c h o w ie  JOZEF S O L A R C Z Y K  z a i i i  gr o  
w  C z ę s to c h o w ie ,  p r zy  ul. Gen. D ą b r ó w -—  

6® l'*r - 12, o g łasza ,  ż e  w  dniu 24 ma- 
ja  1933 r. od  g od z .  10-ej zra n a  w  C z ę s ­
to c h o w ie ,  p r z y  u l ic y  A le ja  Nr 11  
o d b ę d z ie  s ię  sp r z e d a ż  p r z e z  l icy ta c ję  ru­
c h o m o ś c i  n a le ż ą c y c h  do S ta n is ła w a  Kem- 
p n e ra  m ia n o w ic ie ;  u rzą d zen ia  sk le p u  >Rei 
ró ż n y ch  m a te r ja łó w  p iś m ie n n y c h ,  o c en io -b a r
n y c h  na  zł. 1705.

D nia 15 m aja 1933 roku.
N. E. 149-33.

K om ornik  II r e w .  Sądu  G ro d zk iego  w Y, 
C z ę s to c h o w ie  JOZEF SO L A RC Z YK , zam »b l  
w  C z ę s to c h o w ie ,  p rzy  ul Gen. Dąbrow-tOD  
sk ieg o  Nr. 12 o g ła s z a ,  ż e  w  dniu 23 majutat' 
1933 roku od godz .  10-ej zrana w  Częs-i»jfi 
to c h o w ie ,  p r z y  ul. P i ł su d sk ie g o  Nr. 11, od ,
K o <1 , . ^    , i    .  ł . S I O
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będzie przychodzić publiczność. Ty 
dzień, dwa, trzy. Spece wytrzymają! 
P. Mucci b. kapitan armji włoskiej, b. 
kom batant „fachowiec z Bożej łaski”* 
dokonywa cudów. Naiwnych nie brak. 
Podwyższono nawet ceny za bilety 
wstępu i tak  już bardzo wysokie. Eu M ł y i z y n j  d z i i  p r z e z  i l a o j t i

wa jest tuż za miastem, dlatego jako 
obywatel miasta Kłobucka składam 
tą drogą Panu doktorowi posłowi Bi- 
luchowskiemu najserdeczniejsze oby­
watelskie podziękowanie, życząc dal­
szej owocnej pracy dla kraju, społe­
czeństwa i naszego miasta.

„NIEKTÓRZY NAW ET PLU JĄ ”.
Tak plują. Pluć należy na demo­

ralizację, jaką sieją wśród społeczeń­
stwa pisma opozycyjne i faktycznie, 
czytając 27 num er gazety narodowej 
kilka razy splunąłem, boć cóż tam  
można wyczytać, intrygi, napaści par­
tyjne, usprawiedliwienie się p. X, że 
wygrał proces, szantażowanie i m ie­
szanie z błotem jednostek oddanych 
społecznej pracy, a nie należących do 
partji narodowców „Obozu Wielkich 
Panów” O. W. P.

Krytyka w każdej dziedzinie pra­
cy społecznej jest pożądana, lecz kry­
tyka zdrowa, oparta na pewnych pod-

iące, stawia na nogi i... każe t"a_ńczvć" ' s p r z e ,d a ż  p Cz e z  l icy ta c ję  rucho
t t  - I  i  . 9  . i  ''“ tiwajro. m o śc i  n a le ż ą c y c h  do f irm v ODEON" Wła
Konkurs potrwa^ tak  długo, jak długo d y s ła w  i A ntoni K rze m iń sc y :  mianowicie:WZ

441 k r z e se ł ,  trem a ,  s to l ik a ,  kanapki,  10 fonrc
te l i ,  8 ta b o r e tó w ,  szafki i kontuaru, oce -„ .„
n io n y ch  na zł. 975

D n ia  15 m aja 1933 roku. ®ja
K om orn ik  S ą d ow y:  J Solarczyk ? aS
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W A R S Z A W A  20 m aja  JJJ
11.40 Codz P r z e g lą d  P ra sy  P o lsk ie j  11.51] 
Kom. m eteo r .  Gł. W o jsk .  S t .  M eteor ,  dli V “ 
kom un, lo tn icze j .  11.57 S y g n a ł  czasu . 12.0id o  
P rog ram  na dz. b ież .  12.10 P ły ty  gramof zag 
13.10 Kom. P. I. M. 13.15 P ora n e k  szk o ln y k ic  
z e  L w o w a .  15.10 Kom un. Państw . Inst.hnT 
E ksport .  15.15 Kom. gosp . 15.25 W iadom.  
w o j s k o w e  i s t r z e le c k ie .  15 .35S łuchow iskd8*a 
z Krakowa. 15.00 P ły ty  g r a m o fo n o w e .  16.40 n ie  
O d cz y t  z  W iln a .  17.00 P ł y t y  g ra m o fo n o ­
w e .  17.35 W ia d o m . b ie ż ą c e .  17.40 O dczyt.fiPu
17.55 P r o g r a m  na dz. nast. 18.00 N abożeń- , 
s tw o  m a jo w e  z J a sn ej  Góry. 19.00 R o z -T01 
m aitości .  19.20 „Książka r o ln ic z a 11, wygi. A  ( 
inż . W ł .  S aw ick i .  19.30 „Na w idnokręgu" nie 
19 45 P ras .  D zień .  Radj. 20.00 M uzyka le k -c i i 
ka. W yk . ork. P. R. p o d dyr. S t.  Ń a w ro ta . . iQ
20.55 W ia d o m . sp o r to w e .  21.00 D od  do fj50 
Pras. D z ień .  Radj. 22.05 K on cer t  c h o p i-b<>7

Pitka isożwa.
Stan tabeli rozgrywek mistrzowskich 

Podokręgu Radomszczańskiego
KI. „B“ :

N azw a klubu Gier. Pkt. Stos . br.
Naprzód 2 4 10:3
Hakoach 1 2 4:0
Legja 1 2 4:0
Strzelec 2 0 2:9
Korona 2 0 i:9

KI P“ .

Naprzód II 2 3 7:4
Hakoach II 1 2 4:1
Korona II 1 I 3:3
Strzelec 2 0 2:8

To 1 owo.

o nagrodę przechodnią ufundowaną 
przez powiatowy komitet LOPP. w 
Częstochowie zorganizowane przez ko ­
m itet X  tygodnia LOPP. z p. dyr. Ma­
tulą  na czele.

Start i m eta  znajdowały się na pla­
cu magistackim, trasa marszu biegła 
Alejami w stronę rynku i z powrotem 
pod Jasną  Górę i na plac magistracki.

Do zawodów stanęła 14 drużyn, 
z których przybyły w komplecie na­
stępujące:

CZĘSTOCHOWA. W ramach ty ­
godnia lotniczego odbyły się w ubie- 
głą niedzielę zawody marszowe w 
m askach gazowych na dystansie 3 kim .

1 miejsc. KOS. Victoria 18 min. 54 s.
2 2 kmp. 27 pp. 20 .  f °  »
3 1 C.K.M. 20 „ 34 „
4 2 7 pal. 21 „ 02 „
5 „ Strat. gran. 21 „ 09 „
6 4 7 pal. 21 „ 17 „
7 2 zesp. poi. 21 „ 43 „
8 „ 3 7 pal. 21 » 53 „
9 „ 1 zesp. poi. 22 .  44 „

Reszta zespołów została zdyskwa-
lifikowana. Otr.

stawach prawnych, lub życiowych.
Prowadzona krytyka (napaść) przez 

gazetę narodową oparta jest na fraze­
sach, pretensjach osobistych, walce 
partyjnej (byle zdobyć członków opo­
zycjonistów) z zapewnianiem społe­
czeństwa, że tylko członek szlachecko 
narodowej partji jest nieskazitelnym i 
uczciwym, że tylko członkowie partji 
narodowej mają prawo do życia w 
Polsce, że tylko rządy partji narodo­
wej uzdrowią stosunki w kraju i że 
przez zapisanie się do partji narodo. 
wej można stworzyć raj na ziemi. Nie 
panowie narodowcy, mylna jest wa­
sza polityka, m amy już doświadcze­
nie waszego rządzenia, zbyteczne więc 
wasze zabiegi. Przy następnych wy­
borach, jako wyborcy żądać będziemy 
od przedstawicieli naszych wykazania 
się pracą społeczną, należytem gospo­
darowaniem we własnym warsztacie, 
a n*e „gadaniem ” i obiecywaniem ra ­
ju, lepiej więc radzę nie przyjeżdżać 
do Kłobucka z obiecankami i buja­
niem nas o mającym nastąpić raju, 
bo jeżeli chcecie sobie zjednać chło­
pów z Kłobucka, musicie pokazać dzi­
siaj co możecie, udowodnijcie faktem, 
czynem. Gołosłowna obietnica nie 
wpłynie na nas i za „gadanie” w 
Kłobucku nie chuśtam y. Wprawdzie 
chuśtano kilkakrotnie p. dr. Biluoho- 
wskiego, lecz za czyn, za pracę spo­
łeczną i jeżeli przyjedzie do Kłobucka, 
również zostanie wychuśtany, za po­
łożone dla miasta zasługi.

Przypominam sobie, jak  w roku 
1920 filar partji narodowej obiecywał 
na wiecu w Kłobucku, że po w ybra­
niu go ua posła, rozparceluje m ajątek 
państwowy Zagórze i rozda ziemię 
małorolnym, przyśle dla ubogiej lu d ­
ności miasta mąkę amerykańską, kil­
ka tysięcy par butów, bielizny, ubrań 
itp. No i cóż się okazało, pan filar 
posłem został, djetki poselskie brał, 
a uboga ludność chcąc jeść mąkę a- 
merykańską, lub chcąc chodzić w bu­
tach zmuszona byia kupić je sobie, a 
m ajątek Zagórze do dnia dzisiejszego

n o w sk i.  22.40 F e l je to n  p t. „Za s iód m ą  gó Z „ 
rą, za  d z ie s ią tą  r z e k ą . w y g ł .  S. Saw ickal i w  
22.55 Kom. m e te o r .  Gł. W ojsk .  St. Meteor  
dla kom. lotn. i kom . p o licy jn y .  23.00 Mu- . 
zy k a  ta n ecz n a .  Wit;

mo

Sprzedaż  wyrobów Fabryki

„lYftflROliU"
i innych

GHRBCÓ WN A
Reymonta Mr. 1.

POLECA: 
kołdry, kapy, firanki, ręczniki 
serw ety, płótna, oraz wyroby 

przemysłu ludowego  
Sklep otwarty od Nowego Roku

gw

Biuro Dz ienników i O g łoszeń

„ R E N O M A ”
wł. MARJAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448-
FRZYJMUJE: O g ło sz e n ia  do w s z y s tk ic i  

pism  k rajow ych  i za g ra n icz n y c h .  
POLECA: D z ienn ik i  i c z a so p ism a  kra­

j o w e  i za g ra n icz ne .  
SPR Z E D A JE : W y r o b y  ty t o n io w e ,  pa­
p iero sy ,  oraz  zn aczk i  s t e m p lo w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
O B S Ł U G A  SZ Y B K A  i SO L ID N A .

lad ak to s  odpowiedzialny,■ łJózef Wolnicki
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